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PRZOD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie o godz. 71/ą rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Rocznik XIV. 


Ogłoszenia (inseraty) 
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
soowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Skandaliczna gospodarka 
„nieodpowiedzialnych". 


Nieudały kompromis węgierski odsłonił je- 
szcze raz, w jaki sposób zarząd wojskowy 
respektuje uchwały parlamentów i w jak 
marnotrawny i nieprawny sposób gospoda- 
ruaje powierzonymi mu funduszami. Wiadomo, 
że delegacye uchwaliły kredyt 450, wzglę- 
dnie 390 milionów koron na armaty i okrę- 
ty, które to kwoty — po zawotowaniu ich 
przez parlamenty austryacki i węgierski — 
miały być w ratach wypłacane i zużytkowa- 
ne; wiadomo dalej, że na pokrycie austrya- 
ckiej części nasz parlament jeszcze nie nie 
uchwalił, zaś sejm węgierski uchwalił tylko 
część z przypadającego na Węgry udziału, 
t. j. 58 miliony. Mimo to minister wojny, 
który, jak wszyscy ministrowie wspólni, jest 
nieodpowiedzialnym przed parlamentem, 
zdołał już częścią wydać, częścią zagwoździć 
(przez zamówienia obowiązujące) przeszło */, 
części przyznanej mu w ratach sumy, tak, 
że do dyspozycyi pozostaje drobna stosnnko- 
wo część 80 milionów! Fakt ten wyszedł 
na jaw w ciągu układów z opozycyą węgier- 
ską, gdy minister wojny zgodził się na od- 
roczenie kredytów wojskowych na 2 lata z 
wyłączeniem kwot już wydanych i pokazało 
się, że niewydana jeszcze część wynosi tyl- 
ko 80 milionów. 

Ten zamierzony podstęp przyczynił się w 
znacznej części do rozbicia się układów, ale 
nam chodzi o zupełnie inną rzecz: jak ad- 
ministracya wojskowa śmiała rozporządzać 
się niezabezpieczonymi jeszcze przez parla- 
ment funduszami i skąd wogóle je wzięła? 
W myśl przepisów ustawy o sprawach 
wspólnych uchwala wprawdzie  delegacya 
wydatki wspólne, ale obydwa parlamenty 
obmyślają pokrycie albo przez zaciągnię- 
cie pożyczki, albo z funduszów zapaso- 
wych. Takiej uchwały austryacki parla- 
ment dotąd nie powziął, a węgierski tylko 
do wysokości 53 milionów, a przecież zarząd 
wojskowy wydał pieniądze, uchwalone przez 
delegacye, ale nie dane przez parlament! 
Węgrzy poznali się odrazu na tej nieczystej 
sprawie i dlatego nie zgodzili się na te po- 
zorne ustępstwa, nie mówiąc już o tem, że 
swego ministra skarbu Lukacsa pociągną za- 
pewne do odpowiedzialności, a u nas? 

Oto wyjaśniają się przyczyny ustąpienia 
Bohm-Bawerka i zastąpienia go biurokratą, 
który dla nieprawnych żądań sfer wojsko- 
wych okazał się o wiele przychylniejszym — 
zaczynamy pojmować zwłokę w budowie 
kanałów i dlaczego rząd Kórbera, potem 
Gautscha tak gwałtownie domagał się refun- 
dacyi wyczerpanych zapasów kasowych. Nie 
mogą się tłómaczyć, że nie wiedzieli o tych 
wydatkach, bo oni mają klucze do kas w 
rękach, a sfery wojskowe, wywierające na 
nich nacisk, wiedzą, że mogą biurokratom 
anstryackim narzucić wszystko, nie obawia- 
jąc się skutków. 

Któż bowiem ujmie się za pogwałconą u- 
stawą, kto pociągnie ministrów do odpowie- 
dzialności? Parlament austryacki, który nie 
może sobie dać rady z § 14, nie jest w sta- 
nie upomnieć się o swoje prawa, parlament 
oparty o przywileje nie jest w stanie zaim- 
ponować klice wojskowo-biurokratycznej, o- 
partej na największych przywilejach i dła- 
tego: precz z parlamentem przywile- 
jów! Tylko ludowy, wyszły z powszechnych 
wyborów parlament potrafi koniec położyć 
temu marnotrawienin grosza publicznego, 
trwającego przez całą erę „konstytucyjną“ 
i tylko taki parlament potrafi nadać głosowi 
powołanych nałeżne mu prawo! 


Niezadowoleni... 


W numerze 77 „Czasu* czytamy: 

„Obecnie szerzy się w kołach robotniczych 
ożywiona agitacya za niepaleniem tytoniu i 
wstrzymywaniem się od wódki. Myśl sama 
w sobie uznania godna, choć nie podykte- 
wały jej gospodarcze, lecz przewa 
żnie polityczne względy, a mianowicie 
zamiar pozbawienia skarbu państwowego 
znacznego bardzo dochodu, płynącego z dwóch 
tych źródeł. Posuwają się jednak za daleko 
krzewiciele tego ruchu, chcąc przemocą na- 
rzucić antynikotyzm i antyalkoholizm całe- 


Towarzysze! 


mu społeczeństwu i napastując na ulicach 
jednostki, palące tytoń, i grożąc zniszcze- 
niem zakładów, sprzedających napoje wysko- 
kowe*. 

W tej samej sprawie pisze „Warszawskij 
Dniewnik*: 

„Zapoczątkowana na prowincyi agitacya 
przeciw paleniu papierosów i piciu wódki 
rozszerza się i wśród warszawskich robotni- 
ków fabrycznych. 

Ubolewać jednak należy, że agita- 
cyi tej nadawany jest w wielu wy- 
padkach niewłaściwy charakter: niektórzy 
agitatorzy namawiają robotników do nie- 
palenia i niepicia nie dlatego, że 
jestto szkodliwe lubwcelach zmniej- 
szenia wydatków nieprodukcyjnych, 
lecz w celu niepowiększania docho- 
dów skarbu. 

Wydarzyło się już kilka wypadków, że do 
osób, palących na ulicy, podchodziły jakieś 
osobistości z żądaniem rzucenia papierosa 
lub cygara dla przyczyny ostatnio wskaza- 
nej, z groźbą, iż „na drugi raz“ itd...“ 

Jak widzimy, oba pisma mają do zarzuce- 
nia powyższej inicyatywie abstynenekiej, iż 
wyszła ona nie z założeń hygienicznych lub 
gospodarczych, lecz politycznych. „Warszaw- 
skij Dniewnik* czyni to z urzędu, „Czas*— 
z własnej gorliwości. Oba też podnoszą „nie- 
właściwy charakter* tego ruchu, polegający 
na żądaniu, jak się wyraża „Warszawskij 
Dniewnik'*, a napastowaniu — według ostrzej- 
szego wysłowienia „Czasu* — osób palących 
na ulicy. 

Od siebie dodamy w dachu odmiennym, 
niż wyżej cytowane dzienniki z którymi 
unisono wcale być nie pragniemy, iż skoro 
zainicyowaną została przez naszych towarzy- 
szów akcya, mająca na celu przyniesienie 
finansowego uszczerbku caratowi, mają oni 
prawo żądać, aby „społeczeństwo” się do niej 
przyłączyło, iżby ów uszczerbek był jak naj- 
większym. „Społeczeństwo* to stroni od 
wszelkiej akcyi antyrządowej, gdzie w grę 
wchodzi życie; tu zaś o użycie tylko cho- 
dzi... Tu najbardziej tchórzem podszyty inte- 
ligent ma sposobność wyrażenia swej nie- 
chęci dla knntowładztwa... 

Ale może braciom syamskim: „Czasowi* i 
„Warsz. Dniewn.* bliżej sprecyzować . rze- 
czonego prawa źródło, czy fundament: jest 
nim duch rewolucyi, napewno autorytet 
czcigodniejszy, niżli despotów namaszczenie, 
których najpotworniejszym zakazom i uka- 
zom potulnie poddawać się zalecają z serwi- 
lizmu i z urzędu ci bracia syamscy. 

Na zakończenie tej paraleli pomiędzy or- 
ganami pp. Potockiego i Maksymowicza do- 
damy, iż organ generał:gubernatorski na pa- 
ru wierszach urywa swe żale — natomiast 
mniej wstrzemięźliwy „Czas* dodaje między 
innymi następujący ogólniejszy zgrzyt: 

„Wogóle pod wpływem ostatnich wypad- 
ków i nieustającej agitacyi wytworzyła się 
wśród tutejszych warstw robotniczych jakaś 
mania wielkości, jakieś lekceważenie wszel- 
kiej umysłowej, czy materyalnej wyższości, 
jakaś chęć narzucenia wszystkim swoich po- 
glądów i przekonań, a przedewszystkiem 
chęć teroryzowania całego społeczeństwa, 
które, jak dotąd, zbyt słaby stawia opór te- 
mu teroryzmowi". 


Ruch rewolucyjny 
w zaborze rosyjskim. 


< Teror. 


W Warszawie została rozpowszechniona 

następująca odezwa: 
Towarzysze! 

Miara cierpliwości przebrała się. Okrucień- 
stwa rządu doprowadziły masę ludową do te- 
go, że sam widok policyanta wywołuje żądzę 
zabicia go. W walee o wolność i sprawiedli- 
wość społeczną polski lud pracujący spotyka 
się z takiemi wyrafinowanemi katuszami, z 
takiem zwierzęcem znęcaniem się nad nim, 
że dłużej czekać nie chce i żąda odwetu. 

Na nas, jako na przedstawicieli tego wal- 
czącego proletaryatu, spada obowiązek mści- 
ciela. I oto pierwszy krok zrobiony, sprawie- 
dliwości staje się zadość. 

Za znęcanie się nad bezbronnymi manife- 
stantami na ulicy i w cyrkułach rozpoczęliś- 


+ 


wy karać zbirów policyjnych. Za śmierć i 
rany wielu naszych towarzyszów, za strzały 
podczas pożarów, za strzały na Lesznie, Grzy- 
bowie i podczas strejku powszechnego, za 
prowokacyę antysemicką został wciągnięty 
w zasadzką i ukarany urzędowy sprawca 
tych zbrodni, Nolken. 

Żal nam, że ucierpieli przy tem ludzie nie- 
winni, ale uniknąć tego nie można w walce 
prowadzonej w takich wurunkach i w takiej 
formie, gdzie napadający niemniej jest nara- 
żony od wroga. 

Ze względu na cel tej strasznej walki niech 
nam wybaczą ci ludzie, niech cierpienia ich 
staną się ofiarą na ołtarzu wolności, jak cier- 
pienia tych, którzy niszcząc złą gadzinę, sa- 
mi przy tem padają. 

„,Wyrwanemu przemocą z pośród nas towa- 
<zyszowi Stefanowi Okrzei za spełnienie z ta- 
kiem zaparciem się siebie obowiązku wyra- 
żamy cześć i zachowujemy serdeczną pamięć 
o nim. Niech ofiara jego świeci innym przy- 
kładem w krwawej walce. 

Wydeiał spiskowo-bojowy 
Polskiej Partyt Socyalistycznej. 
Warszawa, 29 marca 1905. 


* * 
a * 


Policya warszawska z rozkazu generał-gu- 
bernatora Maksymowicza urządza obecnie 
masowe rewizye na przedmieściach, w 
dzielnicach robotniczych, celem wykrycia i 
odebrania ludziom broni. 

i * ki * 

Do „Warsz. dniewnika* piszą z Piotr- 
kowa: W dniu 29 marca o godz. 8 wieczo- 
rem do mieszkania inspektora gimna- 
zyum A.A. Francewa strzelano z ulicy, 
a następnie rzucono kamień. Winny tego za- 
machu nie został wykryty. 


Groźba strejku kolejarzy. 


Wśród kolejarzy w Królestwie Polskiem 
została rozpowszechniona następująca ode- 
ZWA: 

Niesyty krwi carat nowych ofiar pożąda. 
Po straszliwym pogromie na stepach Man- 
dżuryi, po ohydnej rzezi tysięcy, które w 
październiku i grudniu on oderwał od war- 
sztatu i roli i pognał o tysiące wiorst, by 
tam w Mandżuryi za cenę krwi swojej, za 
cenę łez i śmierci głodowej swoich żon i 
dzieci carskie dla Chin ukuli okowy, by tam 
krwią swoją wzmocnili chwiejący się carat i 
w nowe okuli kajdany polski lud roboczy, 
zardzewiałe zrywający pęta. Po tej rzezi lu- 
du naszego car nowych ofiar pożąda. Do no- 
wej szykuje się mobilizacji. 

Lecz przeliczy się teraz carat. 

Styczniowy strejk uświadomił roboczemu 
ludowi całą jego potęgę. Dziś roboczy lud 
nie pozwoli caratowi nowe wydzierać ofiary. 
Nie pozwoli więcej potworowi paść się krwią 
naszą, nie da nikomu więcej przelewać krwi 
za Sprawę rządu dla zysku rozpasłej burżua- 
zyi i czynowników carskich. 

Na pierwszą wieść o mobilizacyi w War- 
szawie lub gdziekolwiek w Polsce polski lud 
roboczy postanowił przerwać pracę i bronić 
wszystkich tych, kogo car zapragnie na wojnę 
popędzić. 

Będziemy bronić ich i my, towarzysze ko- 
lejowi! 

Na pierwszą wieść o mobilizacyi w War- 
szawie lub gdziebądź w Polsce zaprzestanie- 
my pracy i wstrzymamy cały ruch na kole- 
jach. Niechaj podczas mobilizacyi ani jeden 
pociąg nie wyjdzie, niechaj car niema czasu 
wywieźć tych, których przemocą wydrze. 

Towarzysze kolejowi! polski lud roboczy 
wzywa was do jaknajpotężniejszego wystą- 
pienia: przekonajmy rząd wystąpieniem nar 
szem, że go się nie lękamy, że żadnego roz- 
porządenia jego nie wykonamy, że współdziar 
łać jego zbrodniom nie będziemy i że wal- 
czymy przeciw jego bezprawiom. 

Precz z mobilizacyą! 

Niech żyje rewolucya! 

Niech żyje niepodległa Polska robotnicza! 

Komitet Kolejowy 
Polskiej Partyi Socyalistycznej. 
Warszawa, 1 kwietnia 1905 r. 


Zamknięcie wyższych zakładów nauko- 
wych w całej Rosyi. 


Z Petersburga donoszą: Specyalna nara- 
da ministrów, mająca za przedmiot sprawy 


szkół wyższych, uchwaliła ostatecznie: Zam- 
knąć wszystkie wyższe zakłady szkolne w 
państwie do I września. Dopuścić do egza- 


minów ostatecznych studentów ostatnich kur- 


sów. Tych, którzy nie chodzili na wykłady — 
nie karać i nie stosować do nich żadnego 
przymusu. Jeżeli zaś jesienią nie sta- 
ną do apelu albo uczniowie, albo 
profesorowie — wydalić zarówno o- 
pornych profesorów jak opornych 
uczniów. 


Do Rosyan, 
uczniów szkół średnich. 


Podawaliśmy w streszczenia odezwę, noszącą 


ten tytuł, a wydaną w Warszawie przez rosyj- 


ską organizacyę akademicką „Wpierod* (Naprzód) 
bezpośrednio po pojawieniu się wiadomości „Now. 
Wrem.* o zamierzonem spolszczenin szkół w Kró- 
lestwie. Odezwę tę, jako charakterystyczny do- 
kument, podajemy w całej rozciągłości. 
„Jakkolwiek nieprzychylne i potworne są wa- 
runki, w których się znajdnjecie, obecna chwila 
historyczna postawiła was, koledzy, twarz w twarz 
z życiem. Nagle powstały przed wami pytania, 
które musicie bezwarunkowo rozstrzygnąć samo- 
dzielnie, eo do których tak jasno ujawniła się 
bezsilność i niekompetentność rodziców i władz. 
Lecz jakżeż przystąpić macie do sprawy niezwy- 
kłej, jak wyjaśnić sobie swe położenie przy nie- 
dostateczności wszelkiego przygotowania, przy z0- 
pełnym (wybaczcie!) nierozwoja umysłowym ? 
Więcej, niż milion naszych żywicieli robotni- 
ków, ta masa, którą sobie niejasno przedstawia- 
liście w postaci nożowców i pogardzanej czerni, 
okazała się ogromną siłą kulturalną, która wstrzą- 
snęła i rozbudziła ze snn wieloletniego wszystkie 
dzielnice rosyjskiego cesarstwa. Instynktownie po- 
czaliście, Żeście strasznie pozostali w tyle — i 
przy obecnych warunkach nie możecie posunąć 
się naprzód. Wy, przyszła inteligencya, nie znaj- 
dajecie sobie miejsca w nowem życiu. W samej 


rzeczy, koledzy, zajrzyjcie do duszy waszej, Co 


za wartość przedstawiacie ? Co wzamian dać mo- 
żecie waszym Żywicielom ?... Oto pozostaje tylko 
skonstatować fakt waszego ubóstwa duchowego, 
waszej zupełnej beznużyteczności... Nie dziw, iż 
w takich warankach jesteście wrodzy — i sami 
gotowiście wrogo się zachowywać wobec wszel- 
kiego ruchu wolnościowego. W przyszłości mogli- 
byście istnieć jedynie wsparci o bagnety. 

Nikt, naturalnie, was nie wini; wyście nie stwo- 
rzyli, ani świadomie nie podtrzymujecie tych wstrę- 
tnych stosunków. Winnem jest to trzęsawisko, do 
któregoście wpadli z dzieciństwa. Wybawcza ręka 
nie wyciągała się kn wam i uczynić tego nie mo- 
gła. Od wpływu jedynego żywego środowiska, 
skądbyście mogli zaczerpnąć siłę i chęć do roz- 
woju, zapoznać się z rzeczywistem Życiem — od 
waszych kolegów Polaków troskliwa władza szkol- 
na postarała się was zabezpieczyć, prowokując 
bezmyślną waśń. Wy — uczący się — nigdyście 
się nie uczyli. Rodzice posyłali was do szkoły 
dla świadectw szkolnych, a administracya szkolna 
korzystała z was, jako agentów polityki państwo- 
wej. Pod pozorem nauki (bo przecież nie można 
przyznawać własności kształcących tym odpad- 
kom, którymi was raczono pod formą różnych 
Jłowajskich, Smirnowskich, lub cerkiewnej ma- 
ksymy: „Wszelka dusza władzom zwierzchniczym 
niech będzie posłuszną*) — organizowali was 
w specyalne „rosyjskie* grnpy w celn rusyfika- 
cyi, częstokroć usiłując z was wytworzyć swych 
szpiegów. Oczywiście — stroniono od was. A ży* 
cie wciąż szło naprzód, podrastali i wasi kole- 
dzy. I oni tem bardziej nie mieli szkoły; wszak 
cała „nauka“ sprowadzała się głównie do tego, 
żeby ich zmusić rozmawiać po rosyjsku. Jednak- 
że oni żyli i to w warunkach korzystniejszych, 
niż wasze; jasno pojmewali, dokąd ich pchają, 
skwapliwie rzucali się na fragmenty wiedzy, które 
mogły im dać ich własne tajne kółka samokształ. 
cenia i czekali tylko okazyi, żeby wystąpić do 
stanowczej walki. 

Gdy oni wraz z rodzinami swemi przeżywali 
każdy moment walki o byt, gdy ten lub ów prąd 
w społeczeństwie (pod którem wyście rozumieli 
bezcelowe zbiorowisko osób, wytwornie odzianych) 
zniewałał ich głęboko się zastanawiać, zmienia- 
jąc ich plany i nadzieje na przyszłość — wy, 
nie zdając sobie sprawy, iż na ich koszt żyje- 
cie, coraz bardzlej ntwierdzaliście się w przeko- 
nania, że jedyne źródło życia — to data wypła- 
cania pensyj. I gdy oni, pełni żądzy Życia,-wszy- 
stkie swe nadzieje pokładali we własnych mło 


dych siłach twórczych, wyście z ukontentowaniem 
obliczali, że przez petersburskiego wnjaszka, bę- 
dzie można odraza wkręcić się na urzędnika do 
specyalnych poruczeń — lub uzyskać jeszcze coś 
lepszego, a o tem, że w Rosył co rok kilka gu- 
bernij głodnje, że podatki ostatnią krową są pła- 
tne, że setki, tysiące lndzi pędzą na Sybir — 
wszystko to was nie interesowało, wyście o tem 
dokładnie nawet nie wiedzieli. 

Nastała chwila po tema, i wasi koledzy zgo- 
dnie i śmiało wystąpili ze swemi słusznemi i 
niezbędnemi żądaniami. Jak wyście wykorzystali 
tę chwilę? Straciliście głowę, nie pojęliście na- 
wet, o co chodzi, tylko nieliczni zpośród was 
przyłączyli się do wspólnego ruchu. Usprawiedli: 
wiać się tem, że „Polacy wysunęli swoje nacyo- 
nalistyczne żądania* nie możecie, ponieważ oni 
swoich specyalnych postulatów nikomu nie na- 
rzucają, w liczbie swych żądań podali i takie, 
iż każda narodowość powinna mieć prawo zakła- 
dania swych własnych szkół w Polsce (tak samo, 
jak w Paryżu istnieje uniwersytet rosyjski). 

Już prawie dwa miesiące strejkują wasi kole- 
dzy, a wy wciąż się wahacie. Zagrożono wam 
zmniejszeniem stopnia ze sprawowania i wyście 
zaczęli uczęszczać do szkół. Prawda, wyodrębni- 
wszy się w specyalną grupę jesteście nieliczni, 
niezorganizowani, opnuściliście moment najdogo- 
dniejszy... lecz jeszcze nie zapóźno kole- 
dzy! Pojawiła się wiadomość, że komitet mini- 
strów oświadczył się za wprowadzeniem języka 
polskiego do szkół Królestwa Polskiego. 

Być może, nawet bardzo być może, że to pa- 
łapka, jedna z czczych obiecanek rządu, w ka- 
żdym razie znamiennem jest to, że najbardziej 
zaklęty wróg takiej reformy, sam rząd peters- 
burski uznał prawowitość żądań polskiej mło- 
dzieży. Czyż wy to, koledzy, macie nie sympa- 
tyzować z temi dążeniami. Przecież nie zechce- 
cie gnić w swem sztucznem bagnie. Porzaćcie te 
jezuickie klasy. Pokażcie czynem, że nie zdoła- 
no was zatruć systemem apuchtinowskim, Żeście 
tacy sami żywi i uczciwi ludzie, jak wasi kole- 
dzy kurBcy lub saratowscy. Zażądajcie i dla sio- 
bie prawdziwej szkoły i rzeczywistych pedago- 
gów zamiast „kazionnej* nauki z jej czynowni- 
kami od „oświaty narodowej* i jej własną po- 
licyą. 

Rosyjska organizacya studencka 
w Warszawie „Wpierod*. 


„Galicyjskie wybory" 
do Kasy chorych. 
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chorych nie otrzymała kartki głosowania. Prze- 
ważnie legitymacye wystawiono tylko hyenom 
rządzącej kliki. Nigdzie, w całym powiecie dzień 
wyborów nie był ogłoszony na 14 dni naprzód, 
jak tego żąda ustawa, nie doręczono również 
legitymacyj wielu pełnoletnim robotnikom, od 
szeregu lat bez przerwy opłacającym Kasę. — 
W Petrykowie, gdzie wybory wypadły niepo- 
myślnie dla kliki, nie uznano wyboru trzech je- 
dnogłośnie wybranych delegatów robotniczych. 

W samym Tarnopolu przeprowadzenie wybo- 
rów było wprost naigrawaniem się z ustaw. Wy- 
bory rozpisano na 8 dni, zamiast na 14, na 
dzień powszedni, co również jest wbrew ustawie, 
gdyż wybory do Kasy chorych mają się odbywać 
w dnia wolnym od pracy t. j. w niedziełę, Le- 
gitymacyj do samego dnia wyborów nie doręczo- 
no ogromnej ilości wyborców, mimo reklamacyj. 
W biurach Kasy obiecywano zgłaszającym się po 
legitymacye, że doręczone im będą w Kasie cho- 
rych w dzień wyborów, w dniu tym jednak 
wszystkich zgłaszających się członków żandarme- 
rya i policya nawet na dziedziniec Kasy nie 
dopuszczała... 

Sto kilkadziesiąt legitymacyj zarząd zamiast 
doręczyć wyborcom, oddał indywiduum takim, 
jak Józef Łagojda, Stefan Wacyk i Bazyli Dro- 
hobycki, którzy mieli je doręczyć członkom kle- 
rykalnej „Wiry“. Lecz tego było za mało. Za- 
rząd wydał temu gniazdu szwindlów wyborczych 
kilkaset legitymacyj, imiennie niewypełnionych, 
które wyżej wymienione indywidna wraz z fel- 
czerem Kasy Scharfem i praktykantem budowni: 
czego Schdchtera, Szmukiem, dowolnie wypeł- 
niały, rozdając je ludziom, którzy nigdy nie na- 
leżeli do Kasy chorych, a szli do głosowania za 
kieliszek wódki. Zarząd dopuścił się więc zwy- 
czajnego Oszustwa. 

Skoro w tej sprawie udała się deputacya do 
starostwa, tam wbrew dowodom powiedziano, że 
jest to niemożliwe i nie poczyniono żadnych kro- 
ków w celu zapobieżenia temu oszustwa. 

Zarząd nadto fałszował poświadczenia doręcze- 
nia legitymacyj. Starostwo popierało klikę; w 
przeddzień wyborów zakazało odbycia zgroma- 
dzenia publicznego. W motywach zakazu staro- 
sta podał, że zgremadzenie to mogłoby wywołać 
jeszcze większe roznamiętnienie wyborców, niż 
ujawnione na zgromadzeniu ludowem 25 marca 
b. r. — obsłonki więc wszelkie zostały odrzucone 
na bok. 

Nadużycia, jak wspomnieliśmy już, do kulmi- 
nacyjnego punktu doszły w dzień wyborów. Wy- 
bory ogłoszone były na godz. 9 rano, a już o 
godz. 7 kordon policyi obsadził wejście na po- 
dwórze Kasy i nie wpuszczał nikogo do środka, 
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mimo, że w podwórzn tem stoją dwie kamienice 
zamieszkałe przez ludzi postronnych i nie nie 
mających wspólnego z wyborami, O godz. 9-tej, 
kiedy zaczęły się wybory, nie chciano wpuścić 
nikogo z opozycyi tak, że mężowie zanfania, 
którzy mieli być przy skrutynium, musieli prze- 
mocą wtargnąć. 

Według planu mieli iść najpierw steroryzo- 
wani przez starostę, który jeszcze rano w dzień 
wyborów osobiście był w młynie, robotnicy z mły- 
na, propinacyi, słudzy sądowi, pocztowi i podat- 
kowi. Dopiero dzięki ostremu natarciu mężów 
zaufania komitetn opozycyjnego, którzy wykazali, 
że do ludzi, którym powszechnie zarzucają zło- 
dziejstwa i którym zestały udowodnione malwer- 
sacye Żaden nczciwy człowiek nie ma zaufania, 
weszli w równej ilości i przedstawiciele opozy- 
cyi do komisyi skratacyjnej. 

Na sali wyborczej, gdzie rzekomo nikomu nie 
wolno było być prócz komisyi skrutacyjnej i od- 
dających głos, pod okiem komisarza starostwa p. 
Kamińskiego, swobednie grasowały hyeny wy- 
borcze Oczereta, wydzierając kartki głosowania 
komitetu opozycyjnego, a wpychając kartki rzą- 
dzącej kliki. Hyen tych było dwadzieścia kilka. 
Każdy wyborca przechodząc przez salę do skru- 
tynium musiał staczać formalne walki z niemi, 
W szajce tej znajdowali się: Józef Łagojda, Ste- 
fan Wacyk, Schachter, budowniczy, Scharf, fel- 
czer Kasy, Kordaba, majster murarski i wielu 
innych. 

Magazynier młyna parowego Aron Koser, któ- 
ry co roku na koszt Kasy chorych jeździ do ką- 
piel, wydzierał przemocą w sali wyborczej wszy- 
stkim robotnikom z młyna karty głosowania ko 
mitetu opozycyjnego, powpychał im karty Ocze- 
reta, grożąc wyrzuceniem z pracy i sam odpro- 
wadzał z osobna każdego robotnika do urny wy- 
borczej. Oczywiście robotnicy tarnopolscy zapa- 
miętają sobie nazwisko p. Arona Kosera. Pro- 
wizoryczni dozercy więzień otrzymali wraz z le- 
gltymacyami i kartki do głosowania z kandyda- 
tami Oczereta wprost z kancelaryi rządowej. Za- 
powiedziano im, aby pod grozą utraty posady nikt nie 
ważył się głosować na inną listę. W ten sam 
sposób postąpiono i ze słażbą pocztową i z robo- 
tnikami z propinacyi. 

Prócz wydzierania na sali robotnikom prze- 
mocą kart opozycyjnego komitetu, starano się, 
by robotników, których podejrzywano, że nie bę- 
dą głosowali na listę Oczereta, nie wpuścić na 
salę wyborczą. Komisarz starostwa Dniestrzań- 
ski nakazał wprost policyantom wpuszczać na po- 
dwórze tylko tych robotników, którzy mieli kartki 
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do końca wyborów zachowali zimną krew. 
Dzięki rozpisania wyborów na dzień powsze- 
dni, dzięki presyi ze strony starostwa, nie do- 
ręczanina legitymacyj wyborczych, nie uwzglę- 
dnianiu reklamacyj, wydawaniu  legitymacyj 
imiennie niewypełnionych, oszustwom i terorowi 
nawet przy samem skrutynium lista grabieżców 
grosza robotniczego przeszła większością 103 
głosów. Lista robotnicza komitetu opozycyjnego 
otrzymała 156 głosów, lista Oczereta 259 gło- 
sów. Wszyscy uczciwi robotnicy tarnopolscy gło- 
sowali na listę opozycyjną, cała inteligencya, 
z wyjątkiem czterech, głosowała na naszą listę. 
Na listę Oczereta głosowali rozpici i przekupieni 
kułtnni z „Wiry“ i steroryzowani robotnicy. 
Zwycięstwo obecne kliki będzie atoli ostatniem 
jej zwycięstwem i pomści się na niej srogo. 
Przedewszystkiem czynnością Łagojdów, Wacy- 
ków, Drohobyckich i innych zająć się musi pro- 
kuratorya; wyświetlone być muszą dalej przed 
najszerszem forum wszystkie nadużycia, które 
złożyły Bię na te istotnie galicyjskie wybory. 


Przegląd społeczny. 


Strejk w fabryce wagonów w Sanoku wy- 
buchł, jak już donosiliśmy, z powodu obniżenia 
płac akardowych. Zniżka ta jest bardzo znaczna: 
gdy dawniej płacono bowiem za odkucie łoża do 
cylindrów 1 K 10 h, obecnie zredukowano płacę 
na 90 h. Zniżka ta tem dotkliwiej odczuć się 
dała, że przez dłaższy czas był, jak wiadomo, 
brak pracy, wszelkie więc zasoby robotników — 
jeśli wogóle o czemś podobnom mówić można, 
zostały wyczerpane. Skoro zatem fabryka obe- 
cnie otrzymała znaczniejsze zamówienia, spodzie- 
wano się, że będzie można coś więcej zarobić; 
bojąc się jednak widocznie, by robotnicy nie po: 
robili majątków, pp. Balz i Plinkiewicz obniżyli 
ceny akordowe. W ten sposób kowal, który np. 
dostał 460 sztuk łożysk cylindrowych do obro- 
blenia, traci 92 K w porównania z tem, co za- 
robić się spodziewał. Tak było z kowalem Gra- 
bowskim, który 30 marca uleg? ciężkiemn oka- 
leczeniu; kiedy rąbał Żelazo na zimno pod mło- 
tem parowym, kawał żelaza odskoczył, i 
cząc mu nogę. 

Już po raz dragi do wywołania zatar 
dzy firmą a robotnikami przyczynił si 
mniany już Balz, kierownik warsztatów 
wych, gburowaty Niemiec, nie umiejący 
sku, który dla zaskarbienia sobie wzglę 


rekcyi, obniża wciąż płace akordowe. 
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Robotnicy ! Uczęszczajcie tylko 
lokalów, gdzie abonują „Naprzóc 
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WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ 


w Krakowie. 


Baczność! Wyborcy opozycyjni! 
Biuro reklamacyjne znajduje się u dra 
Bernarda Lanera, plac Wszystkich Świę- 
tych 1 (róg ul. Grodzkiej 19, telefon Nr. 172). 
Termin reklamacyjny upływa z dniem 14 
kwietnia. 


Do kobiet wyborczyń. Otrzymujemy nastę- 
pującą odezwę: Przypominamy, że listy wybor- 
ców wystawione są do przejrzenia w magistra- 
cie tylko do 14 b. m. Niechże więc każda wy- 
borczyni mająca prawo głosowania na radców 
miejskich upewni się w porę, czy jest na liście 
umieszczoną i wniesie odpowiednią reklamacyę 
w razie nieznalezienia w spisie swojego nazwi- 
ska. Prosimy również o zatrzymywanie pełnomo- 
cnictw, a raczej nie przyrzekanie ich nikomu, aż 
do ostatniej chwili przed wyborami, a to celem 
umożliwienia sumiennego głosowania. Przyrzeka- 
nie pełnomocnictw dzisiaj, t. j. w chwili, kiedy 
nawet lista kandydatów nie jest wyborczyniom 
znaną, równa się wyrzeczenin prawa wyborcze- 
go. Niech nikt nie ma prawa czynienia kobie- 
tom zarzutu, że przez ich pośrednictwo dzieją 
się nadużycia wyborcze. Kobiecy komitet przed- 


wyborczy. 


KRONIKA. 


Dla wygody naszych abonentów miejsco- 
wych zaprowadziliśmy osobny telefon admi- 
nistracyi „Naprzodu“ nr. 624. W sprawach 
prenumeraty, doręczania pisma, reklamacyj 
i t. p. zechcą abonenci „Naprzodu“ zgłaszać 
się odtąd do telefonu nr. 624. Telefon re- 
dakcyi ma i nadal nr. 396. 


Deputacya krakowska u Gautscha. Z Wie- 
dnia piszą nam dnia 5 kwietnia: Deputacya w 
sprawie kanałów wodnych, wysłana przez kra- 
kowską radę miejską, była dziś u prezydenta 
ministrów bar. Gautscha. Z posłów wzięli u- 
dział w deputacyi pp. Rotter, Petelenz, Do- 
boszyński i Daszyński. Po przedstawieniu 
sprawy przez prezydenta miasta dra Lea bar. 
Gautsch wypowiedział dłuższą mowę, w któ- 
rej zaznaczył, że odpowiedzialność za zwłokę 
spada na rząd jego poprzednika, że roboty przed- 
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nych w roboty zbyt wcześnie wielkich sum, nie 
procentujących się aż do otwarcia kanałów. 
Przyp. Red.). 

Na argumenty, podniesione przez pp.: Lea, 
Rottera i Daszyńskiego, usłyszano z ust 
bar. Gautscha, że nie jest przeciwnym utwo- 
rzeniu ekspozytury technicznej w Galicyi (wole- 
libyśmy samodzielną dyrekcyę budowy dróg 
wodnych Przyp. Red.) i że wogóle będzie się 
starał ustawę wykonać, jakkolwiek wytrwale 
wzbraniał się określić jakikolwiek termin rozpo- 
częcia robót, Wówczas poseł Daszyński za- 
powiedział wniosek nagły w parlamencie, 
celem zmuszenia rządu do dania jasnej odpowie- 
dzi wobec Izby posłów i opinii publicznej, 

Z teatru miejskiego komunikoją nam: Od 
bywają się ostatnie próby z 4-aktowej sztuki 
M. Gorkiego „Letnicy* w przekładzie K. Ra- 
kowskiego. Dochód z dzisiejszej premiery powię- 
kszy fundusz emerytalny artystów naszej sceny. 
Dlatego też artyści i dyrekcya mają nadzieję, 
Że publiczność dzisiaj zapełni szczelnie salę tea- 
tru. Główne role grać będą panie: Wysocka, Su- 
lima, Rutkowska, Arkawinówna, Senowska i Jnt- 
kiewicz, oraz pp. Sobiesław, Sosnowski, Mielew- 
ski, Zelwerowicz, Jednowski, Popławski, Zawier- 
ski, Leszczyński I inni. Reżyseryę prowadzi p. 
Walewski. Sztuka Gorkiego powtórzoną zostanie 
w sobotę. 

Z teatru ludowego komunikują nam: W so- 
botę „Knajpa“, sztnka w 3 aktach z epilogiem 
Parvlego, malująca z ogromną prawdą i silnym 
tragizmem to bagno, w którem toną ludzie wszy- 
stkich klas, zapominając o swych obowiązkach 
względem żon i dzieci, rujnując przyszłość ro- 
dzin i własne zdrowie, tracąc je w chmurach dymu 
tytoniowego, w kurzu i wyziewach spirytnalii, 
którym każda knajpa przesiąkła. W przygotowa- 
nia na niedzielę „Marnotrawca*, czarodziejski 
wodewił Rajmunta. 

Cwiczenia wojkowe na Wiśle. Starostwo 
krakowskie ogłasza: 

Od 1 kwietnia do 14 maja b. r. odbywają 
się na Wiśle pod Zwierzyńcem powyżej Krako- 
wa ćwiczenia c. i k. batalionu pionierskiego nr. 

ennio z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt 
ziny 8 rano do 11 przed południem i od 
ı po południu, następnie od 15 maja do 
września b. r. od godziny 7 rano go 10 
południem i od 2 do 5 po południu. — 
asie tych ćwiczeń jest spław na Wiśle 
wo zamknięty na przestrzeni od karczmy 
j „Rzym*, znajdującej się na prawym 
: Wisły w Pychowicach do klasztornego 
ku w Zwierzyńcu. W wyżej oznaczonym 

ćwiczeń jest bezwarunkowo zakazana 


. | wmeitoisoz" |” 


wszelka jazda statkami i spławianie gałarów na 
wskazanej przestrzeni Wisły. Wymieniony bata- 
llon pionierski oznacza zamknięcie przestrzeni 
rzeczonej flagami czerwono-białego koloru, za- 
tkniętemi przy karczmie „Rzym“ i przy kla- 
sztornym folwarku w Zwierzyńcn. Prócz tych 
sygnałów utrzymywana jest na Wiśle wojskowa 
straż rzeczna przy karczmie „Rzym* w Pycho- 
wicach, a do zarządzeń straży stosować się mają 
fisacy, galarnicy i kierownicy statków. Kto się 
nie zastosuje do niniejszych zarządzeń będzie 
pociągnięty do odpowiedzialności. 


Skrutynium wyborów lwowskich. Pisma 
lwowskie podają obliczenie głosów, już prawie 
ukończone, wedle którego tow. dr. Diamand 
ma przyjść do ściślejszych wyborów otrzy- 
mawszy 3.218 głosów. Również do ściślejszych 
wyborów ma przyjść inżynier Mikołaj Czajkow- 
ski (3.115 gł). Być może, że jeszcze i tow. 
inżynier Artur Hausner (2.882 gł.) dostanie 
się do ściślejszych wyborów. 


O kartelu konserwatywno-ugodowo naro- 
dowo-demokratycznym. Współpracownik „Ku- 
ryera warszawskiego* p. Rabski, drah firmy 
Wasilewski- „Słowo polskie“, pisze w numerze 95 
swego brukowego organu: 

„W Galicyi od pewnego czasn zabrano sią do 
utworzenia stronnictwa kartelowego, do 
którego wchodzą dwie partye, walczące u sobą 
do niedawna jeszcze na Śmierć i życie, Mówię 
o partyi „Czasu“ i o partyi „Słowa polskiego“. 
Obie (?) zachowały i zachowują niewątpliwie swój 
własny program, ale obie zrozumiały również, że 
w kilku sprawach aktnalnych pierwszorzędnego 
znaczenia, mianowicie w stosunku do socyalizmu 
i sprawy rusińskiej, mają sporo pnnktów sty- 
cznych, na których podstawie może nastąpić po- 
rozumienie“. 

Tyfus wśród robotników. Z Turki piszą 
nam: Uzupełniając wiadomości z naszego powia- 
tu podane w nrze 91 „Naprzodu“, donoszę, że 
na węgierskiej stronie tuż nad samą granicą w 
miejscowości Wołoszanka, z powodu wielkiej iło- 
ści chorych na tyfus plamisty, dobudowano w 
tych dniach do szpitala tamtejszego przedsiębior: 
stwa czwarty barak izolacyjny. Prymaryusz tego 
szpitala dr. Singer zachorował na tyfus, spro- 
wadzono z Budapesztu czterech lekarzy, Śmier- 
telność 4—5 dziennie, przedtem 7—8. Jak na- 
sze władze starają się zapobiegnąć rozszerzeniu 
tej zaraźliwej choroby u nas w Galicyi, donie- 
siono już Szanownej Redakcyi. 

Dowiedziałem się właśnie, że w powiecie na- 
szym było już mnóstwo wypadków, a mianowi- 


Czy pozwolenie, a "względnie nie zakazanie 
tego jarmarkn nie równa się poniekąd pomocy 


do rozszerzania zarazy — zostawiam to do oce- 
nienia najwyższym władzom krajowym i całego 
społeczeństwa. 


Gdy wybuchła w powiecie naszym zaraza świń, 
namiestnictwo delegowało aż 4 czy 5 weteryna- 
rzy, lecz gdy idzie o ludzi, namiestnictwo mil- 
czy, gdyż dotychczasowe zarządzenia starosty 
Bilińskiego są formalnemi kpinami i urąganiem 
przeciw wszelkim przepisom zdrowotnym. A może 
wojskową zasadę, że koń kosztaje 120 złr., a 
Żołnierz tylko 3 złr., zastosowuje rząd nasz i do 
cywilnej ludności ?... 

Zmarł w Hamburgu tow. Józef Berkowicz 
Kohn, przewodniczący komisyi prasowej tamtej- 
szego dziennika socyalno-demokratycznego „Ham- 
burger Echo“. Urodzony w r. 1841 w Łęczycy 
w Królestwie Polskiem, przeznaczony został przez 
ojca na rabina, ale w r. 1868 porzucił dom i 
poszedł do powstania. Zdołał następnie ujść rąk 
władz rosyjskich i wyemigrował do Niemiec. 
Osiadłszy w Hamburgu jako kupiec, był tam jə- 
dnym z najdzielniejszych pracowników party so- 
cyalno- demokratycznej. 

List z cytadeli warszawskiej pomieszczają 
pisma wiedeńskie. List pisany jest 2 b. m. przez 
młodego robotnika polskiego, członka „Siły* wie- 
deńskiej, który w interesach wyjechał do War- 
szawy, gdzie aresztowano go podczas demonstra- 
cyi. „Zwracam się do Was — pisze — z go- 
rącą, ostatnią może prośbą. W czasie zajść 29 
stycznia w Warszawie zostałem aresztowany i 
razem z wieloma innymi oskarżony o zbrojny na- 
pad na policyę i wojsko. Stawiono nas dlatego 
przed sąd wojenny pod zarzntem przekroczenia 
$ 279 tom 22 ustaw wojskowych z roku 1869, 
w którym przewidziano wyłącznie karę śmierci. 
Od zeszłej środy zaczęto doręczać nam akta o- 
skarżenia, przyczem przewodniczący sądu wojen- 
nego generał Strelnikow miał tego rodzaju prze- 
mowę: „Inscenowaliście polskie powstanie, postą- 
pimy więc z Wami tak, jak z powstańcami zr. 
1863; jednych powywieszamy na szubienicach, 
drugich wyślemy do robót przymusowych*. Wy- 
znaczono nam 24 godzin na powołanie obrońców 
i podanie świadków itd. na co sądy cywilne 
dają termin przynajmniej tygodniowy. Wśród 
stawionych przed sądem wojennym znajdują się 
następujący znani mi z nazwiska: Władysław 
Dąbrowski z Wiednia, Antoni Pilaszek, Za- 
ręba, Jan Szewczyk, Stanisław Zieliński, ogółem 
stawiono przed sądem wojennym koło tuzina prze- 
ważnie młodych ludzi. W interesie ich mają być 
urządzone tutaj demonstracye uliczne, niezale- 
żnie od tego należałoby poruszyć opinię w kraju 
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Kraków, piątek 


1 zagranicą. Kolegów pozdrawia z więzienia 
patowski*. 

Opatowski i Dąbrowski są jedną osobą. 

Starcie przy ul. Dzikiej. Nawet ugodowy ko- 
tespondent „Dziennika poznańskiego“ pisze w tej 
prawie: 

„Urzędowe opisy starcia krwawego pomiędzy 
Żydowskimi socyalistami a wojskiem, są, jak zz- 
Wasze, nieprawdziwe. Najpierw ilość ofiar jest 
Większą, aniżeli oficyałne sprawozdanie przyzna- 
8, a potem stroną zaczepiającą nie byli socya 
liści, tylko reprezentanci władzy, chcący prze- 
a tumnemu pogrzebowi zmarłego Bocya- 

tty“, 

Strejki lokatorów. W Petersburgu urządzili 
Mrejk lokatorzy tanich mieszkań przy ul. 11-tej 
łoty pułku izmawskiege, oyżądając zmniejszenia 
Omornego. łdraądca na f to'nie przystał, lo- 
dtorzy postanowili zastrejkować inie płacić ko- 
Mornego. Strejk trwał przeszło tydzień. Wresz- 

komorne zmniejszono o 1 rubla miesięcznie 
ùd Każdego pokoju. Przy 7-ej rocie pułku izmaj 

wskiego gospodarz tanich mieszkań dowiedzia- 
ię o strejka, sam zmniejszył komorne o 
od pokojn, 
e zatrucie w fabryce. W fabryce 
jusgo Krasche i Ender w Pabjanicach 
bwtórzył się onegdaj wypadek gromadnego sa- 
Eucla. Sześć robotnic umieszczono w szpitalu, 
LI ndały się do domu. Celem zbadania przy- 
Nuy wypadku, wyjechał do Pabjanic naczelnik 
Rboratorynm miejskiego u Łodzi dr. SerkowskĘ 
` Konstantyn Meunier umarł. Z Brukseli na. 
OBzła 4 b. m. wiadomość o śmierci wielkiego 
alarza i rzeźbiarza Konstantyna Meunier. Od 
Udszego czasu clerpłał on na chorobę sercową, 
Imo to pracował aż do ostatniej chwili. Zmarł 
Saunier w 74 rokn życia; malował sceny z ży- 
robotniczego, jako rzeźbiarz, uznanie znalazł 
dopiero w 60 roku życia. Dziełem jego Życia 
łą rzeźby przedstawiające pracę. Górnik, oracz, 
Aewen, hutnik, portowy tragarz, bo były postaci, 
tóre pociągały jego siłę twórczą. Lnbował się 
oddawaniu w bronzie ich muskularnych ciuł 
à największą prawdą życiową. Meunier był so- 
talistą. Robotnicy polscy mieii możność nabrania 
Wyobrażenia o jego twórczości z reprodukcyi, zs 
Wleszczonej w Kalendarza Robotniczym za rok 
1903 z grupy jego dłuta na pomniku pracy na 
Wystawie paryskiej. 


Zabezpieczenie Krakowa przed powodzią. 
brady komisyi ministeryałnej nad sprawą sa- 
zpieczenia miasta przed powodzią, trwają da- 

w starostwie krakowskiem. Członkowie komi- 
Mi zwiedzili wybrzeże Wisły wzdłaż Podgórza, 
kdwinowa, Dębnik i Zwierzyńca, celem zbada: 
Aa czy i w jakim stopniu dałby się założyć pro- 
Wktowany przez namlestnictwo ochronny mur nad 
Vigłą, zabezpieczający miasto od wylewów, oraz 
lom zbadania projektu miasta, przekopu Wiały, 
bzoz Dębniki. 

W środę członkowie komisyi ndali się statkiem 
»Kraków* w dół Wisły, badając po drodze naj- 
%ięcej zagrożone miejsca wałów ochronnych, a 

* w Płaszowie, Dąbia, Przylaska Wyciąskim, 
Podrogowie. Woli Zabiersowskiej i Wołowieńcn. 
badano też w całości już gotową przystań pod 

lepołomicami, przeznaczoną na zimowanie gala- 

tów, statków i pogłębiarek. 
k W ezwartok odbywał się dalszy ciąg obrad 
„OMigyi, rozpoczętej przez przewodniczącego p. 
Herbsta, omswianiem obu projektów: namiestni- 
twa i miasta, co do zabezpieczenia miasta od 
ylewów. 

Wiec chłopów ruskich w Tarnopolu o re- 
Wolucyi w caracie. W środę 5 kwietnia odbył 
Me wiec ruskich chłopów, zwołany przez adwo- 
ku dra Daniłowicza. Na wiec ten przybyło 

oło 400 chłopów. 

1 Na wiecu przemówił tow. Semen Wityk ze 

Wwowa, omówił on sprawę rewolucji. Zgroma' 
Genie uchwaliło rezolucyę: 

»Zebrani na wiecu w Tarnopolu witają z ra- 
Muścią wspaniały ruch mas ladowych w Rosyi, 
kóry wstrząsa tronem Żądnego krwi cara. 

Z zapartym oddechem, z podziwem przygląda 

Y się wspaniałej walce proletaryatn w Rosyi. 
ew przelana niewinnych ofiar niechaj spadnie 
cara i jego rodzinę. Niechaj będą posdrowie- 
Ak ci wszyscy, co cierpią katusze w rosyjskich 
lęzieniach , co okuci w kajdany przechodzą 

tki Tantala na dalekim Sybirae. Dach ich jest 

olny, kat katów przed nimi drży. 

Bohaterskie wysiłki tych bojowników otworzą 
kzzrobowiec, w którym zamkniętą jest wola u- 

lńskiego ludu i dlatego wołamy: Precz z ca- 

tem! Niech żyje rewolucya w Rosyi!*. 
ezolucyę tę uchwaliło z zapałem zgromadze- 
k chłopów, choć komisarz sprzeciwiał się uchwa- 
niu tejże. 

innych rezolucyj, uchwalonych na wiecu, 
Żniejszą jest rezolncya, protestnjąca przeciw 
edłażenia prawa propinacyi w Galicyi. 


ZAWIADOMIENIA. 


„,. Repertoar teatru miejskiego w Krakowie. 
„Piatek: „Letnicy“, komedya w 4 aktach M. Gor- 
tat? (nowość). Na dochód kasy emerytalnej artystów 
Atra miejskiego. 

„Letnicy“, komedya w 4 aktach M. Gor- 
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Sea 
y Niedzieln: „Eros i Psychę*, powieść sceniczna w 
odsłonach, napisał Jerzy Żuławski. 
Bo Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 
Sobota: „Knajpa“. 
Niedziela: „Marnotrawoa“. 
% Uniwersytet ludowy w Krakowie. 
sali Muzeum techniczno- przemysłowego przy 
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szkanów) dziś od godziny 71/ą do 81/, wieczorem: 
p. Wilhelm Feldman: „O teatrze“. 

— Resursa urzędnicza urządza w sobotę 8 b. m. 
przedstawienie amatorskie z następującym progra- 
mem: „Czuła strana“, fraszka sceniczna ze śpiewami 
w 1 akcie. 2) „Wujaszek Alfonsa“, komedya w 1 akcie 
Ft. Dobrzańskiego. 8) „Skrzypce czarodziejskie“, ope- 
retka w 1 akcie Offenbacha. Muzyka 56 p. p. Począ- 
tek punktualnie o godzinie 8 wieczór. 

— „Współudział kobiet w życiu poliżycznem Króle- 
stwa Polskiego“ pod tym tyjułem wygłosi odczyt p. 
lza Moszczeńska w lokalu Związku kobiet, Rynek 13, 
III. p., w poniedziałek e godz. 1/27 wieczorem. Ceny 
miejsc: Krzesło 1 K, wstęp na salę 30 h. 


Gabryeiski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez xaliezki, 


Wojna roszjsko-japońska, 
Drobne utarczki. 

Tokio, 7 kwietnia, Ursędownie donoszą o sze- 
regu potyczek z Rosyanami w dniu 3 i 4 b. m. 
koło Knynbu, gdzie nieprzyjaciel zbliżał się miej- 
Bcami na odległość 400 mil od linit japońskiej. 
Rosyjski atak został w zupełnośri odparty. Po 
stronie japońskiej było 27 rannych. Straty ro- 
ayjskie nie są dokładnie znana, oceniają je je- 
dnak na 200 ludzi. 

Pożyczki japońskie. 

Tokio, 7 kwietnia. (Biuro Reutera), Jak są- 
dzą, połowa pożyczki wewnętrznej zostanie przy- 
znaną ondzoziemcom, którzy ofiarowali wyższą 
cenę od emisyjnej. Zamierzonem jest podjęcie 
piątej pożyczki wewnętrznej w maju pod po- 
dobnymi warunkami. Ogólny wynik obecnej sub- 
skrypcyl wynosi 485,876.000 yenów, w czem 
ofiarowanych 77 milionów przewyższa sumę emi- 
ayjną. 


Pogłoski o pokoju. 

Berlin, 7 kwietnia. „Voss. Ztg* donosi z Pe- 
tersburga, Że mimo wszelkich zaprzeczeń pod- 
trzymuje z całą stanowczością wiadomość, że 
toczą się rokowania pokojowe, głównie za przy- 
czynieniem się Francyi, która tylko pod warun- 
kiem przystąpienia Rosyi do rokowań pokojo- 
wych, gotową jest udzielić Rosył nowej po- 
Życzki. 

Czerwony krzyż rosyjski. 

Berlin, 7 kwietnia. Dzienniki donoszą z 
Moskwy, że w zarządzie Czerwonego krzyża 
wykryto nowe skandaliczne defrau- 
dacye. Głównymi winowajcami są dwaj 
bracia, książęta Urusow, przeciw którym 
rozprawa ma się odbyć już w dniach naj- 


bliższych. | 
Z CARATU. 


Zamach na cara? 

Londyn, 7 kwietnia. „Times* donosi z Pe- 
tersburga: Ogólnie mówią o usiłowanym za- 
machn w Carskiem Siole na cesarza 
Mikołaja. Pewien mężczyzna, przebrany zs 
pnłkownika kozaków, zjawił się w poniedziałek 
w Carskiem Siole. Wskutek podejrzanego wy- 
glądu, aresztowano tego człowieka i znalezio- 
no przy nim dwie bomby. 

Paryż, 7 kwietnia. „Echo de Paris“ donosi: 
Rzsekomego pułkownika koaaków, który dostał się 
do pałacu w Carskiem Siole, aresztowano, po- 
nieważ zauważono pewne braki w jego umundu 
rowanin. Tak np. miał jakoby zamiast szabli, 
szpadę. Z powodu tego zajścia zaostrzono środki 
ostrożności i przedsięwzięto szereg aresztowań. 
Uwięziono też 12 członków tajnej policyi (?) pod 
zarzutem współudziału w sprzyslężeniu. 

Z Warszewy. 

Berlin, 7 kwietnia. Dzienniki tutejsze do- 
noszą z Warszawy: Dwaj robotnicy, którzy 
podczas rozruchów lutowych zaatakowali po- 
licyę, zostali zasądzeni na śmierć. 

Warszawa, 7 kwietnia. Wczoraj miał się 
odbyć pogrzeb zabitych podczas rozruchów 
w ostatnią niedzielę. Ponieważ jednakże 
wskutek większego nagromadzenia się ży- 
dów i robotników przed szpitalem, obawia- 
no się ponownych rozruchów, pogrzeb odro- 
cZONO. 


Proces Gorkiego. 

Berlin, 7 kwietnia. Jak dzienniki donoszą 
z Petersburga, akt oskarżenia przeciw Gor- 
kiemu jest już gotowy i rozprawa ma się 
odbyć 16 maja st. st. (29 maja nowego sty- 
lu). Akt oskarżenia podaje, że podczas re- 
wizyi u członka dumy Kedrina znaleziono 
odezwę, która „ze względu na to, że 22 sty- 
cznia strzelano do tłumu bezbronnego, co 
jest niegodnem państwa kulturalnego i że 
to się stało z woli cara, wzywa wszystkich 
obywateli rosyjskich, w których tkwi jeszcze 
iskra poczucia godności, by przyłączyli się 
do wspólnej walki przeciw autokracji*. 

Manifestacye inteligencyi rosyjskiej, 

Moskwa, 7 kwietnia. Członkowie zemkniętego 
już kongresu antycholerycznego chcieli wczoraj 
odbyć posiedzenie w saii konserwatoryum, poli- 
cya atoli obsadziła wejście i nikogo nie wpuściła. 
Dopuszczenie Polaków do rosyjskiej służby 

rządowej. 

Petersburg, 6 kwietnia. Komitet mini- 
strów obradował w dniach 4 i 5 bm. nad 
uprawnieniem Polaków do zajmowa- 
nia stanowisk w służbie rządowej i 
uchwalił, że istniejące w tej mierze 
ograniczenia mają być zniesione. 
Ograniczenia te jednak mają być zatrzy- 
mane dla stanowisk wyższych. 


Kwestyę, czy niżsi urzędnicy w dzie- 
więciu zachodnich guberniach mają władać 
językiem większości zaludnienia, tj. 
polskim, względnie litewskim, rozstrzy- 
gnięto w duchu twierdzącym. Decyzye te 
powzięto na propozycyę Wittego. 


Reforma cerkwi prawosławnej. 

Petersburg, 6 kwietnia. „Nowoje Wremia* 
donosi: Na odbytem wczoraj posiedzeniu święte 
go synodu uchwalono ostatecznie zwoła- 
nie soboru celam dokonania wyboru pa- 
tryarchy. Uchwałę tę przedłożono caro- 
wi. Sobór ten masię zabrać w Moskwie. 
Kandydatem na patryarchę jost według po- 
stanowień kanonicanych najwyższy duchowny sto- 
licy, a więc metropolita pstersburski Anto- 
niusa, Synod będzi organem doradczym dla pa- 
tryarchy. Równocześnie będzie zniesiony t- 
rząd nadprokuratora synodu. Prawo czy- 
nienis carowi propowycyi przechodzi na pa- 
trysrchę. 

Zamach w Kiszyniewie. 

Kiszyniew, 6 kwietnia. Wczoraj w nocy ja- 
kiś nieznany człowiek dokonsł zamachu na to- 
warzysza komisarza policyi Kirgikhl'ego, 
nie zranił go jednak. Sprawca uszedł. 
Dzisiaj rano znaleziono na miejscu zamachu nóż 
chiński, który prawdopodobnie był własnością 
sprawcy. 

Ruch chłopski na Kaukazie. 

Tyflis, 6 kwietnia. (Pet. ag. tel.), W kilku 
miejscowościach okręgu Gori zaszły wykroczenia 
chłopów, zwrócone przeciw duchowień- 
stwu i szlachcie, posiadającej ziemię. 
Chłopi rabują mienie, palą i niszczą 
dobytek, oraz rąbią lasy. Wojsko i po 
licya wystąpiła przeciwko burzycie- 
lom spokoju. 


TELEGRAMY. 


Strejk w Sanoku. 


Sanok, 7 kwietnia. (Telegr. „Naprzodu*). 
Dyrektor Drewnowski wczoraj po południu we- 
zwał delegatów robotników i oświadczył im, Że, 
jeżeli kowale nie wrócą do roboty, to wszystkim 
robotnikom na 14 dni wypowiada pracę, a fa- 
brykę zamknie. Dslegaci oświadczyli, iż do pracy 
nie wrócą, a Drewnowski po ich odejściu odno- 
Śnie do swojej zapowiedzi wywiesił we fabryce 
ogioszenie. 


Czesi i Niemcy. 

Wiedeń, 7 kwietnia. Jak „Dentsch.-Nat. Ko- 
resp.* donosi, uruchomienie sejmu czeskiego za- 
mierzonem jest za pomocą podwójnej akcyi: rzą- 
dowej, przez wnlesienie akcyi o kuryach, która 
przyzna Niemcom reprezentacys w autonomi- 
cznych korporacyash t wydziale krajowym, oraz 
przez przedłożenie projekta wyborczego z piątą, 
powszechną kuryą, na podstawie której liczba po 
słów zwiększy się o 18, z czego, jak Niemcy 
sądzą, główna część przypadnie na Czechów i 
socyalistów. Liczba członków wydziału krajowe- 
go ma być pomnożoną z 8 na 10, z czego 6 
będzie Czechów, a 4 Niemców. Także kwestya 
urzędnicza ma być uregulowaną. 


Gautsch chory. 

Wiedeń, 7 kwietnia. Bar. Gautsch zacho- 
rował ponownie, obeenie na różę na twarzy. 
Z tego powodu odwołano wszelkie konfe- 
rencye z parlamentarzystami i radą gabi- 
netową. 

Przesilenie na Węgrzech. 

Budapeszt, 6 kwietnia, Zaraz na początku 
dzisiejszego posiedzenia sejmu węgierskiego poseł 
Kossuth uzasadnia swój wniosek o unieważnie- 
nie uchwały z 18 listopada, dotyczącej zmiany 
regulaminu t. zw. „Lex Daniel“. Mówca wywo- 
dzi: Prezydent sejmu dopuścił się wtedy złama 
nia regulaminu i zapomniał o swoich obowiąz- 
kach, jakie mu regulamin dyktował. Naród w o- 
gromnej większości potępił to postępowanie pre- 
zydenta i dawnej większości, jest więc wskaza- 
nem, aby sejm powzłął uchwałę unieważniającą 
zmianę regulaminu I aby uchwała z 18 listopada 
znikła z protokołn. (Oklaski na lewicy i w cen- 
trum). Łącznie z tem, praguąłbym imieniem zje- 
dnoczonej opozycyi zwrócić się z przestrogą pod 
adresem tych wszystkich, coby na Węgrzech rzą 
dzić chcieli z naruszeniem ustaw i prawa, bo na 
Węgrzech tak rządzić nie można. (Żywe oklaski 
na lewicy i w centrum). Znaczna większość na- 
rodu węgierskiego prawa i regulamin sejmu u- 
waża za święte i nietykalne. (Oklaski i okrzyki 
„Eljen“ na lewicy i w centrum). 

Prezydent Jnst oświadcza, że rozprawy me- 
rytoryczne na tym wnioskiem odbędą się na ju- 
trzejszem posiedzenia. 

Kossuth nzasadnia następnie drugi swój 
wniosek © wybór komisyi z 21 członków, która- 
by wypracowała adres do korony. Kossnth 
oświadcza: Dawna większość sejmu Btała się dzi- 
siaj mniejszością. Naród wydał wyrok w proca- 
sie między dawną, a dzisiejszą większością. Na 
turalną więc konsekwencyą tego faktu byłoby. 
gdyby obecna większość objęła rządy w kraja 
na podstawie swego własnego programu. Gdyby 
tego nie uczyniła, a pozwoliła na narzucenie so- 
bie programu innego, byłoby to czynem niemo- 
ralnym i naruszeniem pojęć o konstytucyjności. 
Od wyborów upłynęły już dwa miesiące, a dotąd 
na Węgrzech panuje stan „ex lex* i stosunki są 
niepewne. Aby położyć koniec temu stanowi rze- 
czy, jedynym środkiem konstytucyjnym będzie u- 
chwalenie adrest. do tronu, w którym to adresie 
wyłuszczony będzie program obecnej większości 


7 kwietnia 1905. 


i ustanowione podstawy, na których obecna wię- 

kszość gotowa jest objąć rządy (Żywe cklaski). 
Prezydent Just zawiadamia, że merytorycaaa 

obrady nad tym wnioskiem odbędą się jutro. 

Następnie posiedzenie zamknięto. 

Budapeszt, 6 kwietcia, Węgierskie biuro ke- 
respondencyjne danosi, że wniosek prezydenta 
ministrów Tiszy, postawiony na wczorajszem pè- 
siedzenin partyi liberalnej opiewał, aby partya 
liberalna nie przedkładała projektu adresn. 

Szpieg. 

Trydent, 7 kwietnia, Jak tutejsze pisma 
donoszą, na granicy włoskiej aresztowane 
oficera austryackiego pod zarzutem szpiego- 


stwa. 
Podróż Wilhelma. 

Rzym, 6 kwietnia. Król Wiktor Emannel 
wyjechał dziś rano w towarzystwie ministrów 
Tittoniego i Mirabella do Neapolu, celem pe- 
witania tam cesarza niemieckiego. 


Polityka toastowa. 

Neapol, 7 kwietnia. Po toaście króla Wi- 
ktora Emanuela, wygłoszonym w języku wło- 
skim podczas obiadu w pałacu królewskim, 
wypowiedział cesarz Wilhelm toast po nie- 
miecku, w którym podniósł, że silne i pewne 
łączniki trójprzymierza pozwalają sprzymie- 
rzonym narodom oczekiwać szczęśliwej przy- 
szłości. Ufając w wierność sojusznika i głę- 
boką przyjaźń Włoch, cesarz pił zdrowie 
króla, jego rodziny, oraz narodu włoskiego, 
dla którego żywi wielkie sympatye. 

Masowe zatrucie. 

Warszawa, 7 kwietnia. Biuro koresponden- 
cyjne donosi: W fabryce Endera w Pabiani- 
cach stwierdzono masowe zatrucie robotnie 
rozmyślnie rozsypanym arszenikiem. 


Spisek wojskowy w Paryżu. 

Paryż, 7 kwietnia. W sprawie odkrytego 
ta spisku donoszą: Policya stwierdziła, żę 
członkowie sprzysiężenia ukryli 500 sztuk 
starej broni; policya posiada spis osób, dla 
których broń ta była przeznaczoną. Są te 
przeważnie wysłużeni podoficerowie i żołnie- 
rze kolonialni. — Policya przypuszcza, iż 
istniał fantastyczny plan wtargnięcia do pa- 
Be Elizejskiego i ujęcia prezydenta Lou- 
eta. 

Paryż, 7 kwietnia. Prefektura policji sza- 
przecza wiadomości jednego z pism, jakoby 
się odbyła rewizya domowa u pułkownika 
Marchanda. 


Rozdział kościoła od państwa. 
Paryż, 7 kwietnia. Izba deputowanych u- 
kończyła generalną dyskusyę nad przedłoże- 

niem o rozdziale kościoła od państwa. 


Rozruchy studenckie w Hiszpanii. 
Madryt, 7 kwietnia. Wezoraj wybuchły we 
wszystkich hiszpańskich miastach uniwersyteckich 
rozruchy studenckie. 


Ruch przeciw cudzoziemcom w Chinach. 
Waszyngton, 6 kwietnia. Stany Zjednoczona 
zawiadomity Rosyę, że wedlug sprawozdania pə- 
sła amerykańskiego w Pekinie, ruch przeciw 
cndzcziemcom w Chinach niema charaktera 
groźnego. 
NL aim RZE 100 ZE E 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


>< Do Komitetu majowego zapisywać się mogą Te- 
warzysze i Towarzyszki w Związku stow. robotni- 
czych w Krakowie, Mały Rynek 6, i w admintstra- 
oyi „Naprzodu“, Sławkowska 29. 

>< Bacznośóć metalowcy w Krakowie! W niedzielę 
8 b. m. o godz. 10 rano w hotelu Kleina (ul. Ger- 
trudy) odbędze się wielkie zgromadzenie robe- 
tników metalowych z porządkiem dziennym: 
1) Położenie robotników metalurgicznych a organiza- 
cya. 2) Święto 1. Maja. 3) Wnioski i interpelacye. 

>< Posiedzenie zarządu Związku słow. rob. w Kra- 
kowle odbędzie się we wtorek 11 b. m. o godz, 72/g 
wieczorem. 

> zgromadzenie poufne robotników żydowskich w 
Krakowie odbędzie się w lokalu „Postępu“ (Staro- 
wiślna 42) w sobotę 7 b. m. o godz. 3 po południu. 
Z porządkiem dziennym: 1) Organizacya zawodowa. 
Referent tow. Zeplichal z Witkowic. 2) Uroczy- 
Btość 1. Maja. Towarzysze! Stawoie się jaknajliczniej. 

>< Baczność handlowcy w Krakowie! W niedzielę 
9 b. m. o godz. 7 wieczorem odbędzie się w lokalu 
stowarzyszenia zawodowego pomocników handlowych, 
przy ul. Sebustyana 16, zgromadzenie poufne z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 1) Handlowoy kra- 
kowscy wobec centralnego stowarzyszenia pomocni- 
ków handlowych w Austryi. 2) Wnioski i interpela- 
cye. Ze względu na ważność sprawy zjawcie się jak 
najliczniej! 

>< Walne zgromadzenie Chóru robołniczego w Kra- 
kowie odbędzie się we środę 12 b. m. o godzinie 7 
wieczorem w lokalu Związku stow. rob., Mały Ry- 
nek 6. Uprasza się o liczny udział. Tego samego wie- 
czora próba Chóru. 

> W Podgórzu w lokalu stow. „Postęp“ odbywają 
się w każdą środę o godz. 71/2 wieczorem wykłady 
tow. dra Gnmplowicza o programie partyjnym. 

>< Stryj. W piątek 7 b. m. o godz. 8 wieczorem 
odbędzie się w lokalu stow. „Znicz* poufne zebranie 
partyjne w sprawie uroczystości 1. Maja. Towarzysze 
i Towarzyszki jawcie się jak najliczniej! 

> Stryj. Dnia 8 kwietnia b. r. odegraną zostanie 
staraniem grupy kolejarzy sztuka G. Hauptmana 
„Tkacze*. Towarzysze jawcia się licznie! 


NADESŁANE. 


me. (Za dział ten redakcya nie odpowiada.) 
A ADWOKAT 
Dr Józef Drobner 


otworzył kancelaryę 
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej L. 43. 


4 Kraków, piątek 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedziainosci. 


Wielki zarobek 


Nowa egzystencya lub uboczny zarobek | 
przez bardzo prosty, i interesujący wyrób 


nowego artykułu masowego, 


nadającego się łatwo do sprzedaży, 
który, eo zresztą jest udowodnionem, że w 
każdem gospodarstwie domowem stale jest 
w użyciu. — Kompletne urządzenie, wraz za 
sposobem wyrabiania, począwszy już od 
Kor. 1'50. 
trzeba. — Znakomite rezultaty udowodnione. 4 

Ilustrowane cenniki darmo przez: | 


Chem. Industrie-Werk, Sieben- | 


6 miesięcy na prób 


posyłam każdemu znany 
w świecie, jedyny prawdzi- 
wy „System - Strapaz* 


UE: 
aji Zegarek Roskopf-Patent-Anker-Remontoir 
DEE zplombą oryginalną, z pokrywką do otwie- 
ix rania na zawiaski, urządzenie patentowe do prze- 
= NE „skakiwania sprężyny, idący przez 36 godzin, z ema- 
-Ex liowaną tarczą, w czarnej imit. stalowej lub niklo- 


wej oprawie i obowiązuje się przyjąc tenże w ciągu 
6 miesięcy i kwotę bez potrącenia zwrócić. 


FSN 
dowodem sławy świa- 
de L gr ć | Tysiące pism z UZNANIEM towaj moich zegarków 
Ś PATENT" zy st mu „Strapaż- -Roskopf". Ceny oryginalne fabryczne wraz 
s z łańcuszkiem i futerałem wynoszą: 1 szt. złr. 2—. 
W Tensam zegarek (zwany zegarkiem przyszłości), 
JS ze wspaniałym obrazkiem, z robotniczem godłem zbra- 
tania Się, polowaniem, lub krajobrazem kosztuje 10 ct. 

więcej, Tensam zegarek z podwójną kopert 
zir. 340. Złoty „Plaque“ złr. 4 w prawdziwe, 
oprawie srebrnej złr. 3. Z podwójną kopertą 
złr. 5. Oryginalne „Kolejowe-Roskopfy' z ru- 
hinami mę system Roskopf) kosztują złr. 3-50. Do każdego zegarka 3-letnie pi- 

semne poręczenie. 

Wysyłka za zaliozką przez pierwszy i największy skład zegarków: 


Max Bóhnel. Zegarmistrz, Wien IV. Margaretenstrasse 36. 
174. Dostawca o. k. urzędników państwowych. 

Największa i najstarsza firma. Założona w roku 1840. Najwyższe odznacze- 
nie „Grand Prix“ i wielki złoty medal, Paryż 1904. 

Tanie zegarki system Roskopf, które teraz wszędzie bywają zalecane, kosztują 
u mnie tylko złr, 150 Proszę zatem dokładnie uważać na moją oryginalną plombę 
„Strapaz Roskopf*. — Wielki cennik zawierający przeszło 1000 odbitek wszystkich 
rodzajów zegarków, oraz przedmiotów złotych i srebrnych, darmo i opłatnie. 


Każdy przezorny 


wie, że Fellera płyn wonny z essencyi roślinnej ze znakiem: 


„Elsa-Fluid' 


zasłużył sobie na 60.000 pism dziękczynnych od wdzięcznych ludzi, 
którzy go używali, na wiele nznań od lekarzy, na złote medale z 
wystaw, jedynie z powodu swojej szczególnej siły leczniczej i nie- 
zawodnego działania przy różnorodnych boleściach. 

Z wielu pism dziękczynnych jest widocznem, że Fellera Fluid 
ze znakiem „Elsa-Fluid* uśmierza ból, usuwa flegme, łagodzi kaszel 
i kurcze i zaostrza apetyt. Każdy wie jak straszne są męczarnie 
przy bólach podagry, reumatycznych i nerwowych, przy darciu w 
członkach i krzyżach, przy bólach mięśniowych, przy kolkach w boku, 
braku oddechu, bólach zębów, oczu, głowy, szyi, piersi i boleściach 
kurczowych, przy postrzałach, katarach i. w. i. dolegliwościach spo- 
wodowanych przeciągami lub przeziębieniem się. 

Tysiące pism dziękczynnych są dowodem, że Fellera Fluid ze 
znakiem „Elsa-Fluid* działał szybko i niechybnie nawet przy 
bardzo uporczywych bólach. 

12 małych lub 6 podwójnych flaszek opłatnie K 5—, 24 ma- 
łych lub 12 podwójnych flaszek opłatnie K 8'60, 48 małych lub 24 
podwójnych flaszek opłatnie K 16—. 

Dolegliwości żołądkowe, nudności, zbieranie się na wymioty, brak ape- 
tytu, zgaga, powodują z zaniedbania bardzo przykre następstwa przeciw czemu, 


według niezliczonych pism dziękczynnych, z nadzwyczaj dobrym skutkiem by- 
wają używane Fellera pigułki przeczyszczające rumbarbarowe 


ze zna- I 6 zwój zawierający 6 pudełek kosztuje opła- 
kiem „Elsa- Pili en tnie złr. 4+—. Po otrzymaniu należytości 
lub za zaliczką. Zamówienia adresować wyraźnie do 


E. V, Feller w Stubica, Elsaplatz Nr. 34$Kroacya. 


Przez Wysokie ck. Namiestnictwo 
koncesyonowane 


Giuro podróży | 


Zofii Biesiadeckiej | 
Oświęcim (dworzec) 
sprzedaje bilety okrętowa 


4 © 
do Ameryki 
I, II. i IJI. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskich 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wsdłe taryf okrę- 
towych i kolejowych, 


BILETY OKRĘTOWE do KANADY 


i bilety kolejowe kanadyjst.ie. 
Prospekty darmo i opłatnie 


Poszukujemy dwóch , 


zdolnych zastępców | 


miejscowych. 
Fachowe wiadomości niekoniecznejj 
ponieważ takowi pouczeni zostaną JĄ Ę? 


zaś tacy, którzyby w danym razie 
kaucyę Goa mai Moją pierw-f = 'OGÓ RKOWE==; 
szeństwo. |które natychmiast usuwa piegi, $ 
Osobiste oferty do dyrekcyjnej filiig plamy wątrobiane, pryszczyki, wą- 
Towarzystwa imienia „Gizeli“ w Kra gry it. p. i nadaje twarzy Świeży | 
kowie, ul. Fleryańska. Í i młody wygląd. : 


Jedynym Istnlejącym | 
prawdziwie anglel- 
skiem środkiem plęk- | 
nosci jest Balassa § 
pów > „Lali a 


Zupełnie nieszkodliwe. j 
S i| N G E RA ky 1 flaszka 2 kor, do tego mydło ogórkowe 
do szycia I kor., puder 1'20 kor. . 


znakomitej jakości, sprzedają 


AE RACE > Główna wysyłka Apteka C. Balassa 
płat w małych ratach — — Budapeszt, Erzsebetfalva. 


NIEMETZ I S-ka W KRAKOWI EF Główne składy w Galicyi: Apteka Zygm. 
SZEWSKA 2, PIERWSZY DOM 0D RYNKU.B Ruckera we Lwowie i apteka F. Breyera, 


i: GAME 3 Przemyśl, plac na Bramie 4, Reim i Sp. 
Przyjmuję się wszelkie naprawy f w Krakowie. 53 


CANY NISKIE. 147 
- Redaktor usęowiedsininy | wyśnwes Ignacy Daszyński. 


MLEKO F 


Nr. 86. 
m pa — M 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 
E EEEE E E a a e 
| Ostrzeżenie. 


yy naśladownictw maszyn do szycia, wyrabianyc” 
: na sposób jednego z naszych najstarszych sy” | 
stemów, a oferowanych przez firmy konkureń* 
. cyjne, jako maszyny Singera, lub też ulepszonć 
( Singera, zwracamy uwagę, że wyroby te nić 
są oryginalnemi Singera maszynami do szycia 
oraz, że nie pochodzą z naszej fabryki. 
Świątowo znane oryginalne Singera ma 


< 


Osobnego lokalu na to nie po-- 


hirten 77, b. Wien. 


| nie znam lepszego środka do 
pielęgnowania cery i do osią- 
gnięcia delikatnego koloru twa- 
rzy, oraz skuteczniejszego lecz- 
niczego mydła, jak wypróbowane 


Bergmana mleczne mydło liliowe 
(znak: 2 górnicy) 


gg e CZESKIE PIERZE | 


zaliczką. 


Ceny najniższe i bezkonkurencyjne. 


Bergmann & Co., Tetschen a/E. 
Na składzie sztuka po 80 hal. 


w Krakowie: Apteki: Bartmański i Sp., F. 
Gralewski, Z. Marcoin, Xaw. Mikucki, M. 
Proń, Wiktor Redyk, L. kosenberg, K. 
Wiszniewski; Droguerye: Roman Drobner, 
Anastazy Proncz, J. Hanak, J. Klemen- 
siewicz, Arnold Reifer, J. Reim i Sp., St. 
Rożnowski, F. Zophoth i Sp., J. Wiśniewski 
i Ska; Mat. Holg.: Maurycy Kreisler; w 
Bochni: D oguerye: Jan Michnik, Stani- 
sław Pawłowski; w Nowym Sączu: Apteki: 
L. Georheon, M. Gozdeckiego, R. Jaku- 
bowski; Droguer.: T. Kwieciński; w Rze- 
az Apteki: 


I. Kołodziejowski; w Podgórzu: Lazar 


| Friedenberg, Lazar Sonnenschein. 117 


j ną markę, naśladowaną często ros: 


A. Karpiński, Klisiewicz, - 


szyny do szycianabyć można li tylko w naszych 
|adach, kto zatem nabyć chce dobrą maszynę do szycia: 


R powinien dokładnie poinformować się, czy takowa pochodz! 


z naszej firmy, niemniej nie zadawalniać się wymijającem! 
odpowiedziami. 

Zwracamy także szczególną aware na ochron- 
e „A „ukuren- 
cyę w łudzący sposób dla zbała-siueznia ku- 
pującego. 145 


i 
SINGER KO. r0W. AKCGYJNE MASZYN DO SZYGH 


A qą" Ul. Szpitalna 40 naprzeciw teatru miejskieg” 
Kraków: Kazimierz, ulica Wolnica Il. 


Filie w Zachodniej Galicyi: Tarnów: ul. Wałowa 13, Rzeszów: Trzecieg 
Maja 5, Nowy Sącz: ul. Jagiellońska, Chrzanów: ulica Mickiewicżć 


5 kilo: świeżo darte K 9:60, $ 
lepsze K 12*—, białe bardzo | 
miękkie darte K 18—, K 
24-—, Śnieżnej białości b. $ 28h > 
miękkie darte K 30—, K § e W, 
86:—. Wysyłka opłatnie za $ i 


"POPE 
w of pc 


(OR Bieliznę męską 
U] Krawaty, Rękawiczki 


porta dozwolony. 


i Saohsel, Lobes 326, 
164 


Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego 


BANKU 


HIPOTECZNEGO 
W KRAKOWIE 


kupuja i sprzedaje pod najkorzy- 
stniejszymi warunkami 

wszelkie papiery 
wartościowe 


wydaje oprocentowane asygnaty 
=" IMRE ZĘ 


heroinie wkładki na ksią- 
żeczki rach. bież, 


j Przyjmuje depozyta wartośeio- 
wə do przechowania, udziela zali- 
ozki na papiery wartościowe i usku- 
tocznia zlecenia na zakupno lub 
sprzedaż efektów na giełdach kra- 

jowych i zagranicznych. 94 


Kapelusze, Cylindry 
Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 


Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytenierki 
Wyroby 
Ay galanteryjneiskórkowe 


* Główny skład zabawók 


— zmiana lub zwrot po zapłaceniu 


Poczta Pilzno (Czechy). $ 


: a PRZ) 
; Niecessery do podróży r Ż 
y 


= 
D 


= 
wz, E 2 | | 
CESARSKIE PAROWCE M. 


„Kaiser Wilheim IL“ 215 metrów długi 
„Kronpriny Wilhelm“ 202 8 m 
„Katser Wilhelm der Grosso“ 198 S 


jadą z Bremy do Nowego Yorku 6 do 7 dni. 
Odjazd we wtorki. 

Cesarskie parowce jadą tylko z Bremy, kto więc chce cesarskimi 
parowcami jechać, może zupełnie swobodnie bez przeszkód podró- 
żować, nikt nie ma prawa zabronić mu tego. Każdy powinien już 
w domu postanowić w jakim kierunku jechać zamierza i nie po- 
winien w drodze dać się namówić, lub też odwieść od swego zamiaru. 

Każdy ma swoją wolną wolę i może za swoje pie- 
niąsize podróżować dokąd chce. 

W każdym jednak razie należy się zawczasu postarać o miejsce 
na statku, a dla zapewnienia tegoź należy wcześnie nadesłać na 
mój adres 20 koron zadatku. 67 


F. MISSLER, BREMEN, Bahnhofstrasse 30. 


Z dawien dawna/znaną ze swej dobroci i zapachu prawdziwą 


y N Herbatę rosyjską 


zbioru majowego, poleca handel 


W. Adamowicza w Brodach 
(na pograniczu rosyjskiem) 

„Familijna“ bardzo dobra 

„Molange de Moskau“ w oryg. opak. 7 

„Imperial* Cesarska w oryg. opak. z r" 


tunt 


„Okruchy“ z najiep. herb. kwiat. 
Grzybki litewskie tegoroczne 


| |. THE GRESHAM 


__Z BRODOW! _ SRODÓWI 


Towarzystwo Ubezpieczeń na życie, 

zestające ped kontrolą rządu austryackiege i angielskiego. 4 
Depozyt Towarzystwa przy ©. k. państ. Centralnej Kasl? 
W Wilii jako gwarancja dia Ubozpieczonych w Austryi wynocił 2 śniem 8 lutago 190 


koron 25,855.938'10. erriala dar 


[Filia dla Austryi: WIEN IL, Giselastrasse 1: 
asność Towarzystwa). 
= Jeneralna do = Krakowie: są Dominikański |. 4, ze" 


| p ch korzy warankami takie , któreb, ak“ 
De E amo 3 żak: zk ubezpieczeń na Fa flee ae Św ej” g 


R, Pawłowskiego na J. walka 


w Krakowie, Rynek główny 18. | 


Poleca maszyny najnowszej konstruikcyi, ręczne od 30 do 
złr. nożne od 40 do 120 zir. gotówką 10 proe. taniej. Eezpłatnś | 
nauka haftów ozdobnych, robót ARKA SE i wszelkieg? 
szycia maszynowego. — Uwaga! zek składech sprze 
dawane maszyny do szycia są teinegi z dawniejszych erste F 
mów, Bisko- -ramienme, ciężko i głośmo . yiące, i i ni” mają nię ł 
współsego z mojemi najnowszej konatrukcyi, z wszelkie 
młepszeniami, cicho i lekko szyjącemi maszynami Singeri 
modełu z r. 1902, którym pod względem dobroci, trwałość 
i działalneści, żadne inne w prz; bliżeniu dorównać nie mog% 
Nowość! Singera maszyny do szycia i haftu, k*óra b 
deręczania płyt i zmieniania ząbków, Pa ża =i -o hafit 
Cenniki darmo i opłatn 


Z drakaral Władysława TeodorosuEz w 


